
N r . 4 . R o k  V I I I .O L S Z T Y N ,  sobota 14 stycznia 1893.
Gazeta Olsztyńska.

„GAZETA OLSZTYŃSKA" 
wychodzi dwa razy na tydzień, co środę 
i sobotę.

Kosztuje kwartalnie w drukarni 
60  fen., na pocztach 75 fen., z odno
szeniem w dom przez listowego 1 markę.

Z bezpłatnym dodatkiem

„Gość niedzielny."
Za ogłoszenia płaci się 10 fen. od 

miejsca wiersza korpusowego. Reklamy 
15 fen. od wiersza.

Listy adresować: „Gazeta Olsztyńska"  
Allenstein. - (Drukarnia znajduje się w 
rynku nr. 11.
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„Gazetę Olsztyńską" wciąż jeszcze 
zapisywać można na nowy kwartał. 
Numerów początkowych drukujemy 
więcej, i przesyłamy je każdemu kto 
pomimo nawoływania z zapisaniem 
się opóźnił.

„Gazeta Olsztyńska" z bezpła
tnym dodatkiem „Gość niedzielny" 
kosztuje na wszystkich pocztach 
tylko 75 fen. kwartalnie, z odnosze
niem w dom przez listowego 1 markę. 
Na wsiach najlepiej dać pieniądze 
listowemu, który codz ień do każdej 
wioski przychodzi, a ten Gazetę za
pisie.

Prosimy bardzo o poparcie „Ga
zety Olsztyńskiej" licznym zapisy
waniem.

Co słychać w świecie?
W całym świecie czynią już przy

gotowania do uroczystego obchodu 
jubileuszu Ojca św. Pierwsze dary 
doszły już Ojca św., i to z dalekich 
stron, od Misyonarzy chińskich. Dary 
te składają się z różnych tkanin je
dwabnych i haftowanych; są między 
niemi także jaskrawo pomalowane 
wizerunki bożków chińskich, jawne 
dowody zwycięztwa chrześciaństwa 
nad pogaństwem. Rząd belgijski za
mierza powinszować Ojcu św. przez 
osobne poselstwo. Jak wiadomo, był 
Ojciec św. przed laty posłem papie
skim w Belgii. Tak to cały świat 
śpieszy złożyć hołdy radosne Głowie 
Kościoła.

— Ojciec św. przyjmował z oka- 
zyi 50-letniego jubileuszu biskupiego 
zeszłej niedzieli 500 dzieci katolickich 
rodzin w Rzymie. Dzieci, które przy
prowadzili rodzice, składały Ojcu św. 
życzenia, poczem Ojciec św. obdarzył 
każde dziecko medalionikiem i w 
końcu wszystkim udzielił swego bło
gosławieństwa.

Niemcy. Najprzew. Arcybiskup 
gnieźnieńsko-poznański ks. dr. Sta- 
blewski bawił w zeszłym tygodniu w 
Berlinie i był na posłuchaniu u Naj
jaśniejszego Cesarza, które trwało

kwadrans. Z królewskiego gabinetu 
Najjaśniejszy Cesarz wyprowadził ks. 
Arcypasterza do sali, gdzie byli ze
brani rozmaici ministrowie i posło
wie. Tegoż dnia (5 bm.) był ks. 
Arcypasterz na obiedzie u cesarstwa, 
a poprzednio przyjmowała go cesa
rzowa Augusta. Podczas obiadu ce
sarz łaskawie rozmawiał z ks. Arcy
pasterzem. Następnego dnia był przyj
mowanym ks. Arcypasterz przez 
cesarzową Fryderykę, która wypyty
wała się o Poznań. Wizytował też 
ks. Arcybiskup kanclerza, prezesa, 
ministrów, ministra oświecenia i skarbu.

— Gazety berlińskie piszą, że 
nowemu planowi wojskowemu są prze
ciwni także jenerałowie. Tego jeszcze 
nigdy nie bywało; oficerowie wyżsi 
zawsze byli za tem, ażeby wojsko 
pomnożyć. Podobno i sławny jenerał, 
hr. Waldersee, nie jest za prawem 
wojskowem. Cesarz Wilhelm miał 
przy powinszowaniu Nowego Roku 
powiedzieć do jenerałów, iż będzie 
to uważał jako nieposłuszeństwo, skoro 
jaki jenerał planowi wojskowemu 
sprzeciwiać się będzie. Jeśli nawet 
wojskowi nie mają oka na plan woj
skowy, to nie dziwota, że nam cywi- 
listom ten plan tem mniej się podo
bać może. Jest rzeczą pewną, że 
obecny parlament milionów na wojsko 
nie da.

-  Posiedzenia parlamentu niemiec
kiego i sejmu pruskiego rozpoczęły 
się po wakacyach świątecznych we 
wtorek 10 bm. Na posiedzeniu par
lamentu niemieckiego uczcili najpierw 
pesłowie przez powstanie z miejsc 
pamięć zmarłego posla katolickiego 
śp. Reichenspergera. Następnie przy
szła pod obrady sprawa podwyższenia 
podatku na piwo, ale tylko w krót
kości, gdyż w osobnej komisyi będzie 
o tem obszerna mowa. Wolnomyślny 
poseł Goldschmidt przemawiał prze
ciwko projektowi i to dla tego, że 
przez przyjęcie projektu poniosłoby 
piwowarstwo nie małe straty, a wielu 
restauratorów i gościnnych, którzy 
mają dziś utrzymanie, pozbawiłoby się 
zarobku. Podobnie przemawiał także

przeciw projektowi poseł katolicki 
Hug i zaznaczył, że nie ma się co 
spieszyć z sprawami, dotyczącemi pod
wyższenia ceł na piwo i napoje al
koholiczne, gdyż wiadomą jest rzeczą, 
że rząd chce użyć tych nadwyżek 
na pokrycie kosztów, jakie by po
wstały z powodu powiększenia armii 
niemieckiej. Jeżeli zaś projekt woj
skowy przepadnie, to rząd też nie 
będzie obstawał przy tem, ażeby cła 
zostały podwyższone, gdyż nie będzie 
zachodziła do tego żadna potrzeba.

— W sejmie pruskim uczcili także 
posłowie pamięć posła śp. Reichen- 
spergera przez powstanie z miejsc. 
Następnie przyszła pod obrady sprawa 
polepszenia pensyi nauczycielom przy 
szkołach ludowych. Projekt odnośny 
uzasadniał minister oświaty dr. Bosse 
i w dłuższej przemowie oświadczył, 
że jest w zasadzie za polepszeniem 
pensyi nauczycielom, gdyż rzeczy
wiście są oni dziś nędznie płatni. 
Jednakowoż w związku z sprawą 
powiększenia pensyi stoją jeszcze inne 
sprawy szkólne i dla tego należy się 
nad tem gruntownie zastanowić, za
nim coś stanowczego się uchwali. 
Minister Bosse zrobił z rozmysłem 
taką uwagę, gdyż - o ile się zdaje 
— to posłowie katoliccy poruszą przy 
obradach nad powiększeniem nauczy
cielom pensyi projekt szkólny, jaki 
rząd w roku zeszłym przedłożył sej
mowi, a który, jak wiadomo, przepadł.

— Taki był początek obrad w sejmie 
i w parlamencie.

Z Chin. W pewnem wielkiem 
mieście zanosi się znowu na prześla
dowanie Chrześcian. Do Misyonarzy 
chrześciańskich przywiedziono chłopca 
z bolącem okiem, które ostatecznie 
wypłynęło. Misyonarze kazali chłopcu 
sztuczne oko wprawić. Skutkiem 
tego poczytali ich Chińczycy o czaro
dziejstwo i napadli na nich, lecz po
licya obroniła Misyonarzy.
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* Olsztyn. Tutejsze katolickie To
warzystwo pachołków urządza jutro, 
w niedzielę obchód pożegnalny dla 
swego byłego prezesa, ks. kapelana 
Jasińskiego, odchodzącego do Króle
wca. — Zawiązał się tu komitet, któ
ry ma się postarać o godny obchód 
w naszym mieście 50-letniego jubileu- 
szn Ojca św.

— Cesarskie urodziny przypadają 
w tym roku w piątek. Pónieważ na 
obiadach na cześć cesarza dawanych 
bywają i katoliccy panowie, więc ma 

im być dozwolone od Władzy du
chownej, że mogą w ten dzień jeść 
mięso. Podobne pozwolenie wydał 
już książę Biskup wrocławski Kopp.

— Z powiatu. Gospodarz Ma- 
tyasz Tontarski wybrany i potwier- 
dzony został powtórnie jako ławnik 
w Wójtowie. — Z dniem 1 lutego 
odłączone zostaną miejscowości Pod- 
laza i Klucznik od urzędu pocztowe
go w Purdzie, a przyłączone do agen
tury pocztowej w Bartółtach.

— W środę odbyło się na wiel
kiej sali hotelu „Kopernika" zebranie 
majstrów i rzemieślników, którzy 
zmuszeni są posyłać swych uczni do 
szkoły wieczornej, tak zwanej „Fort- 
bildungsschule." Skarżono się na 
zebraniu tem, że uczniowie zamiast 
się czego nauczyć, raczej się psują, 
że majstrowie muszą natenczas uczniów 
do szkoły posyłać, kiedy ci są im 
najbardziej potrzebni, dalej że wielkie 
kary majstrowie za nieposyłanie 
uczni do szkoły płacić muszą i nie
jeden już blizko do 100 marek kary 
zapłacił. Na sądach stawać nawet 
muszą uczniowie i majstrowie według 
szkoły wieczornej. Uchwalono więc 
petycyą do magistratu, w której wy-

Dziad i baba.
Przez

J. I. Kraszewskiego.
(Ciąg daszy).

— Wiesz stary — szepnął mu w 
ucho po drugiej półgarncówce — 
jakby ty się zaklął, że nikomu ani 
piśniesz, jabym ci co zwierzył.

Zaklął się strasznie Pasimucha: 
bodaj zczezł, bodaj świata nie oglądał, 
bodaj roku nie dożył i t. p. Naów- 
czas Mikołaj mu po cichu, ręką się 
zasłaniając, od A do Z opowiedział 
wszyściutko i na dowód pokazał du
kata.

Pasimucha oczom nie wierzył, 
dukata w zęby wziął, próbował ką
sać i głową kiwał, i wyszli z gospody 
na gawędę za płoty.

Mikołajka też wyszedłszy z chaty, 
wprost pobiegła do kumy swej, do 
Opójduchowej, u której dziecko było

rażona jest prośba, żeby szkołę wie
czorną natychmiast znieść.

— Podług ostatnich obliczeń liczy 
Olsztyn wraz z wojskiem 20 tysięcy 
100 mieszkańców. Od ostatniego 
liczenia wzrosła więc liczba mieszkań
ców naszego miasta o 800.

Z powodu panującej w powie
cie reszelskim zarazy pomiędzy by
dłem zniesione zostały targi w Re
szlu dnia 12 stycznia i w Zyborku 
w czwartek, dnia 26 stycznia r. b.

Wschodniopruskie stowarzysze
nie zabezpieczenia od ognia ogłasza, 
że aż do 500 marek nagrody ofia
ruje temu, kto w razie ognia będzie 
mógł tak wykryć podpalacza, iż te
mu będzie można proces wytoczyć i 
sądowo go ukarać.

— W Patrykach wybuchła po
między bydłem gospodarza pana 
Langkau I. zaraza. Nie wolno przez 
wieś tę bydła przepędzać, a przy prze
wożeniu nie wolno się zatrzymywać.

— Srogie mrozy narobiły u nas 
dość szkody. W lasach znajdują 
zmarzłą zwierzynę, szczególniej za
jące. Po wsiach namarzło dość kar
tofli w kopcach, tak samo i warzywa 
w sklepach. W szkółkach drzewek 
zniszczało niemało szlachetnych szcze- 
pów.  W stawach i jeziorach posnęły 
ryby, bo przeręble tej chwili zama
rzały. Lód bywał często na 2 stopy 
gruby i taki też za silnych mrozów 
zwożono do lodowni.

— Jak donosi gazeta „Post" 
uznała komisya do rozdzielenia pie
niędzy zatrzymanych biskupstwu i 
duchownym dyecezyi warmińskiej 63 
wniosków o wypłacenie 937,097 m., 
a 9 wniosków odrzuciła. Wypłata 
wkrótce nastąpi.

* Olsztynek. Z ministeryum na
deszło zawiadomienie, że tutejsze

słabe. Poczęstowali ją krupnikiem, 
napiła się trochę raz, słodki był — 
popiła drugi.

— A ! moja ty Opójduchowa ser
deczna i stateczna, moja ty jedyna ! 
Jakbyś ty mi się zaklęła na duszę, 
na zbawienie, że nikomu nie powie
cie, to jabym wam coś osobliwego 
zwierzyła.

Opójduchowa uderzyła się w piersi 
kułakiem.

— Czy ty mnie nie znasz ? czy 
ty nie wiesz, że ja umiem język trzy
mać za zębami? A już ci się klnę 
na wszystko najświętsze . . .

Mikołajka nachyliła się jej do 
ucha i wyspowiadała. Poczęła w ręce 
plaskać, a psy wieszać na dziadzie, 
że sobie skarb chciał przywłaszczyć.

Trzeciego, czy czwartego dnia, po 
wsi pletli różne rzeczy: że Mikołaj 
ćwierci pożyczał w karczmie, na 
której smoły trochę było u dna, a 
gdy ćwiartkę odniósł, dukat znaleźli 
do niej przylgnięty. Drudzy mówili,

gimnazyum zostaje rozwiązane. W
miejsce tego będzie ewangielickie 
seminaryum nauczycielskie i zakład 
preperandów otworzony.

* Biskupiec. Szkarlatyna pomiędzy 
dziećmi, która od pół roku panowała, 
ustała teraz, dzięki Bogu.

* Szczytno. Za sponiewieranie 
własnej matki została tu niedawno 
skazaną na 3 miesiące więzienia córka 
posiedziciela G. z M. Sprzedała ona 
parę fantów masła i kilka sztuk dro
biu należących rodzicom i część z 
tych pieniędzy przepiła. Przyszedłszy 
do domu w pijanym stanie, poczęła 
się kłócić z matkę staruszką, a w 
końcu pobiła matkę hakiem od pieca 
tak, że matka kilka tygodni w łożu 
leżeć musiała. Podobne wypadki za
chodzą niestety tu bardzo często.

* Frombork. Ks. kapelan Jasiń
ski z Olsztyna mianowany został 
przez najprzew. ks. biskupa dr. Ass- 
manna proboszczem dywizyjnym w 
Królewcu.

* W Wieikiem Leńcku, na Ma- 
zurach w pow. nidborskim, zgorzały 
zabudowania podwórzowe na probo
stwie katolickiem, a to w nocy na 
przeszły poniedziałek. Spaliła się 
stodoła, wozownia, obora i śpichrz do 
szczętu. Poszły też z dymem wszelkie 
zapasy zboża i paszy, 80 szefli żyta 
na bojowicy, maszyny gospodarcze, 
20 sztuk wyrosłego bydła, mianowicie 
krów. Ogień powstał z niewiadomej 
przyczyny.

* Królewiec. Czas od Nowego 
Roku do Trzech Króli obchodziły w 
dawniejszych czasach, mianowicie w 
szesnastym i siedmnastym stuleciu, 
tutejsze cechy piekarski i rzeźnicki 
bardzo uroczyście. Cechy te były 
bardzo bogate, i zawsze też z prze
pychem występowały. Tutejsi rze-

że djabłu duszę sprzedał, inni, że 
stara kura niosła jaja dukatów pełne, 
a nareszcie, iż barana miał w komorze, 
który jak się strząsł, sypały się z 
niego czerwońce.

Przed Mikołajem siaki taki cza
pkę zdejmował, czego nigdy dawniej 
nie bywało.

Staremu to pochlebiało i mówił 
sobie: - Nic nie wiedzą, a no takie 
nosy mają ! ho ! ho . . .

Chodził teraz z rękoma w kie
szeniach, z czapką na bakier.

Najgorsza była rzecz, że wieczo
rami z babą dzień w dzień się kłó
cili, co z pieniędzmi robić. Ona co 
innego chciała, on co innego. Krowy 
jej było koniecznie, jemu konia i wozu.

Dalej grunt by kupili. Dziad 
rozumniejszy głową trząsł. Jak lu
dzie zobaczą, że grosz mamy, pokoju 
nie będzie ; trzeba tak żyć, jakby my 
go nie mieli.

- A po cóż on nam się zdał? 
— mówiła baba.



źnicy obnosili naprzykład w trzech 
miastach w dzień noworoczny ogro
mną kiełbasę, którą od roku do roku 
powiększano, tak, że w r. 1558 miała 
ona 198 łokci długości, a po piędzie- 
sięciu latach już 596 łokci, tak, że 
91 pacholków musiało ją nieść. Kieł
basę tę podarował cechowi (warkowi) 
piekarskiemu, który znowu w dzień 
Trzech Króli odwdzięczył się ogrom
nym struclem, poczem następowała 
wspólna zabawa. W roku 1601, w 
którym znowu oba cechy na podobną 
uroczystość się zeszły, miała kiełbasa 
ta długości tysiąc i pięć łokci. Pra
cowało przy niej 90 rzeźników, spo- 
trzebowano 18 funtów pieprzu a wagi 
miała 885 funtów, przyozdobiono ją 
zaś 109 wieńcami. W uroczystym 
pochodzi zaniesiono kiełbasę tę na 
zamek, gdzie jednę część złożono 
panującemu i radzcom miasta, a resztę 
zjedzono na gospodzie piekarskiej. 
Piekarze dostarczyli znowu ogromnych 
strucli i pracli, z których część ofiaro
wano także na zamku.

* Fordon. 8-go b. m. przeszła 
tu żydówka na łono Kościoła kato
lickiego. Przed południem przyjęła 
Chrzest i Komunią św. a po południu 
pobłogosławionym został związek mał
żeński między nią a katolikiem.

* W tumie zalcburskim tak zwa-
na wieczna lampa przed wielkim oł-
tarzem gasła zwykle przed ranem. 
Podejrzywano kościelnego, że oleju 
potajemnie odlewa i zużywa na wła
sną korzyść. Ten zarzekał się, że 
nie bierze oleju. Aby się przekonać, 
zaczaił się jeden z kanoników na 
noc w kościele i po długiem czuwa
niu spostrzegł z góry po łańcuchu 
spuszczającego się szczura, który olej 
z lampy wypił, a potem znów tą sa
mą drogą umknął skąd przybył.

* Saksonia. W Einleben pod 
Gotha było wiejskie wesele na które 
zabito 1 krowę, 2 świnie, 2 barany,

_  Na czarną godzinę !
— Toć już czarniejsza być nie 

może jak dziś.
— E ! co ty głupia babo znasz!

— kończył Mikołaj i szedł do go
spody radzić z Pasimuchą.

Mikołajka wlokła się do Opójdu- 
chowej i płakała.

— Żeby nie ta baba stara bestya
— mówił Mikołaj — hm? jeszcze 
bym sobie młodą żonkę wziął i go
spodarstwo prowadził.

— Żeby nie ten stary dziad, co 
mi życie zawiązał — szeptała Miko
łajka — żebym takie pieniądze miała! 
A toć ja od niego o lat piętnaście 
młodsza jestem, jeszcze bym za pa- 
robka wyszła za mąż, jak należy i 
trochę świata skosztowała.

(Dokończenie nastąpi.)

16 zajęcy i ugotowano pół centnara 
ryb. Oprócz tego było pół centnara 
innego mięsa. Do placków (kuchów) 
spostrzebowano 10 centnarów mąki, 
3 centnary masła, 2 centnary cukru, 
oprócz rodzynków i migdałów. Do 
mięsa było jeszcze naturalnie wiele 
warzywa, szparagów i delikatesów. 
Na zaspokojenie pragniączki wypito 6 
tysięcy litrów piwa bawarskiego, 
oprócz innych krajowych, jako i 600 
flaszek wina i szampana. Gości było 
100. Każdy z gości dostał jeszcze 
kucha do domu. Takie wesoła w 
tamtych stronach nie są wcale rzad
kością, z czego widać zamożność 
gospodarzy.

* Gelsenkirchen. Wczoraj 9 b. 
m. pękły tu znów 2 dynamitowe 
patrony, Jedna przed hotelem „Bau- 
meister", druga przed hotelem c en- 
traluym. Domy są wielce uszko
dzone, z ludzi nikt nie poniósł śmierci.

Wczoraj 9 bm. go obiedzie za- 
strejkowali prócz „Wilhelmina Vic- 
toria", górnicy na cesze „Hibernia" 
i „Consolidaton".

— We wtorek, 17 stycznia sprze
dawane będzie w Purdzie drzewo z 
obwodów Graszki i Mazuchy. — We 
wtorek 17 stycznia rano o 10 sprze
dawane będzie w Olsztynie w hotelu 
Buchhorna drzewo na opał z lasu 
Wienduga. — We wtorek 17 stycznia 
w Tafelbudzie, drzewo na opał. — 
W piątek 20 stycznia w Biesalu 
drzewo na opał. — We wtorek 31 
stycznia w Starej Jobłonce drzewo 
na opał.

— Na targ, jaki się w Wartem- 
borku dnia 19 stycznia odbędzie, 
wolno bydło z powiatu olsztyńskiego 
sprowadzać. Tak ogłasza pan landrat 
olsztyński.

Rodzice polscy uczcie dzieci 
Wasze czytać i pisać po polsku.

R O Z M A I  T 0 Ś C I

Tajna sekta czy też związek na 
wzór wolnomularski powstał w Sta
nach Zjednoczonych pod nazwą „Ry
cerzy Pythias’a." Zwierzchnictwo nad 
całym związkiem sprawuje król z 9 
doradzcami, którzy razem tworzą 
„radę dziewięciu mężów", nadającą i 
wykonywującą ustawy sekty. Oprócz 
tej najwyższej władzy istnieje pewna 
liczba „kapłanów" i „prałat", którzy 
są misyonarzami nowej nauki i wy- 
kładaczami tajemnic „świętego Py- 
thias’a “, odprawiają cermonie religijne 
i odbierają od wstępujących członków 
przysięgę na dotrzymanie tajemnic 
towarzystwa. Ceremoniał przyjmo
wania uczniów nowej sekty jest obli
czony na wzbudzenie w nich obawy 
przed następstwami zdradzenia tajnych

haseł i znaków zakonu. Nowemu 
rycerzowi Pythias’a przewiązują oczy 
przepaską i narzucają mu biały płaszcz 
i wśród uroczystego milczenia wpro
wadzają do sali zebrań. Tam pytają 
go, czy wierzy w najwyższą istotę, 
czy przyrzeka bezwzględne posłuszeń
stwo i czy obiecuje zachować w ta
jemnicy prace zakonu. Gdy pytania 
te kandydat potwierdzi, każą mu 
uklęknąć i położyć ręce na dwóch 
przedmiotach. Wówczas zdejmują mu 
przepaskę z oczu, a przerażony neo
fita widzi mnóstwo otaczających go 
zamaskowanych postaci w czarnych 
płaszczach, wznoszących groźnie szty
lety nad jego głową i z drżeniem 
spostrzega, że jednę rękę trzyma na 
otwartej trumnie, w której spoczywa 
kościotrup człowieka, a drugą na 
ogromnej biblii. Oszołomiony trwogą 
i nagłem światłem, przysięga przery
wanym głosem wierność zakonowi na 
Boga i Plutona. Nowoorleański Bi
skup Dżansen przedstawił te szcze
góły Papieżowi, który ma wkrótce 
wydać list pasterski, potępiający 
nową sektę.

Burmistrz londyński, katolik Knill, 
pojechał nawiedzić burmistrza w Dub
linie, stolicy Irlandyi, także katolika. 
Obaj tedy udali się, jako wierni ka
tolicy, do kościoła katedralnego na 
nabożeństwo, którego ze skupieniem 
i pobożnością wysłuchali. Niezwykła 
to była rzecz dla Anglików. Bur
mistrz londyński ma wielkie prawa 
i należą mu się wielkie honory np. 
jeździ w  wspaniałej kolasie urzędo
wej, w koło niego liczna świta, niosą 
przed nim berło i miecz itd. Z taką 
samą paradą udał się do kościoła, 
bo powiada: „Kiedy ja ze względu 
na królowę taką paradę muszę robić, 
aby jej cześć oddać, toż ze względu 
na Boga jeszcze wspanialej wszystko 
musi być, bo przez to pokażę, że 
Boga wyżej czczę, niż ludzi". To 
bardzo pięknie, że ów burmistrz taki 
dzielny katolik. Niechyby sobie 
niejeden z burmistrzów u nas wziął 
go za przykład.

Słowo cesarza chińskiego. Słynny 
cesarz chiński Kanhi (1661 — 1722), 
chciał raz obchodzić uroczyście Nowy 
Rok w budystycznym klasztorze pod 
Czinkianem nad Jantsekianem. Nie
stety w wigilią dnia tega na pobli
skiej stacyi cłowej głośne słychać 
było chrząkanie świń tam zatrzyma
nych, które tak rozgniewało cesarza, 
że wydał natychmiast rozporządzenie, 
by w dzień ostatni roku nie pobierano 
cła na świnie. Niestety nazwa chiń
ska świni „czu" oznacza też wyraz 
„wszystko". Minister pojął wyraz 
ten w ostatniem znaczeniu i odtąd 
przed Nowym Rokiem na stacyi tej 
cła się nie pobiera żadnego, bo ce
sarza chińskiego słowo święte.

Ile zimna znieść może Europejczyk



wykazuje jedno z pism berlińskich na 
zasadzie roczników wypraw do bieguna  
północnego. Pierwszymi Europejczykami, 
którzy przybyli zime na dalek iej Pół
nocy, byli Holender Barents i jego to
warzysze ( 1 5 8 6  - 7 ) .  W  opisie tej 
podróży zanotowane fakt, że gorąca 
woda, w którą włożono koszule do prania, 
zmarzła wraz z niemi na tak twardą 
m asę , że pomimo silnego ognia, po d łu ż
szym czasie w niektórych miajscach 
tylko odtajała. Podróżnicy siedzieli tak 
blisko ognia, że futrzane ich  ubranie  
opaliło się do skóry, a zaledwie zdołali 
uchronić się od zmarznięcia. W  r. 1 6 3 1  
zimno w Grenlandii było tak wielkie, 
że na skórze ludzkiej tworzyły się duże 
pęcherze. Człowiek wychodzący z domu 
na powietrze, doznawał takiego uczucia, 
jak gdyby go siekano rózgami. Przy- 
tem kamienie i skały pękały z łoskotem, 
a ponad pokrytem powłoką lodową mo
rzem unosiły  się gęs te  obłoki pary. 
Podróżnik Parry i inni opisują, że 
skoro tylko takie mroźne powietrze do
staje się  do o grzan ego  pokoju, natych 
miast tworzą się obłoki pary, które po
zostawiają grubą powłokę lodową na 
ścianach. Mięso, ch leb  oraz inne środki 
żywności zamieniają się na twardą masę, 
która stawia opór łamiącym się piłom 
i toporom. Podczas s ł y nnego przezim o
wania Kanesa w porcie van R eu sse l  
( 1 8 5 3  — 5 5 )  zdarzały się często dnie,

w których każdy człowiek otulony był 
w tak g ęsty biały obłok, że niepodobna 
go był o  poznać. Jeżeli się zdjęło cza pkę 
z głowy, parowała ona jak miska z go- 
tującemi się  kartoflami. Przytem tem
peratura dochodziła do 6 0  stopni F. 
Pisać na powietrzu można było tylko  
nad lampą spirytusową. Payer opisuje  
oddziaływanie takiej temperatury na 
człowieka. Puls bije wolniej, człowiek 
staje się obojętny, apatyczny, traci siły, 
powieki ma zmarznięte i sztywne, nogi 
go bolą, przytem czuje gwałtowne pra
gnien ie . zarost zamienia się w jeden 
sopel lodu, następuje osłabienie nerwo
we, senność, a często obłęd umysłowy. 
Podczas angielskiej wyprawy do b ieguna  
polnocnego od 1 8 7 5  — 7 6  zauważono 
7 8  stopnie F. zimna; podczas ostatniej 
ekspedycyi dla odszukania F ranklina  
pod przewodnictwem zm arłego niedawno  
porucznika Schwatki ( 1 8 7 8 — 8 0 )  termo
metr spadł w styczniu r. 1 8 8 0  do 71  
stopni F., s  przez szesnaście dni prze
ciętna temperatura wynosiła 1 0 0  stopni 
poniżej zera. Pomimo tę S chwatka  
szedł c iągle  naprzód, ubierając s ię  i 
żywiąc zupełnie jak Eskimosi. Ludy  
podbiegunowe, zw łaszcza Jakuci, zatra
cili zupełnie wrażliwość na zimno. N o 
cują wśród zimy na powietrzu, przy
kryci zaledwie starym płaszczem z skóry 
renifera. T ak  do mrozu przywykli, że 
go już  nie czują.

Sprzedaż drzewa.
We środę, dnia 18 stycznia, rano o 10 w 

oberży w Jełguniu sprzedawane będzie 
drzwo na opal i pożytki.

W czwartek, 19 stycznia, rano o 10 sprze
dawane będzie w oberży p. Konegen w 
Wipsowie drzewo na opał i do budowli z 
obwodów : Kronowo, Wipsowo, Kekity.

Na Czytelnie ludowe
złożył p. Kraska z Małego Klebarka 30 fen. 
Bieńkowski z Jondorfa 20 fen, Golan z 
Dywi t 50 fen. Razem złożono 3 mrk.
55 fen.

Na ręce  p. Franciszka Szczepań skiego z 
Lamkowa złożyli z Kronewa: Piotr Ki e leb, 
chałupnik, Marcin Dukat, stolarz, Józef 
Klomfa ss, gospodarz, Szczepan Woelki, go
spodarz, Franciszek Klein, chałupnik, Józef 
Kuhn, doroszny i Józef Kniffka, grózek po 
50 fen., August Wypych i Walenty Braun,
chałupnicy po 40 fen., Józef Nenmann go- 
spodarz i Józef Lobert, grózek po 25 fen., 
August Baebr, gospodarz 20 fen., Rozalia 
Borrmann, wdowa 15 fe n. Razem z Kro- 
nowa 5 m. 15 fen.

Od Re d a k c y i .
— Panu J. Sz. w Zbąszyniu. Rocznika 

,,Gościa“ nie mamy.
— J. W. w Purdzie. Zagadka nie dobrze 

rozwiązana.
— Do Gelsenkirchen. N ie podpisanych 

listów nie możemy ogłaszać.
— A. K. z parafii wartemborskiej. Za

gadka ma inne znaczenie. Korespondencya 
będzie w przyszłym numerze.

Także i ja przydzielam się do tych 
innych podziękowań, które panu W. 
Grunbergowi w Poznaniu za jego zna- 
komity środek naprzeciw tasiemcowi 
przypadły w udziale.

Kiedy już wiele lekarstw przyjęliś
my, polecony nam został p. Grunberg.

Na podstawie własnego doświad
czenia i przedsięwziętej kuracyi oświad
czam chętnie, że on moją żonę w kró
tkim przeciągu czasu uwolnił z jej 
6 letnich cierpień na tasiemca bez 
wszelkiego niebezpieczeństwa.

Każdemu zatem, który ma tasiem
ca, poleca się, by szukał pomocy u p. 
Grunberga.

D anie l  S c h in s k e ,
urzędnik poznańsko-marchijskiej kolei. 

Otusz. _________

 UCZNIA,
sy n a  p o rzą d n y ch  rodziców ,  
p o szu k u je  K ra em er ,

m istrz  rzeźnicki,
ulica podgórna.

Ucznia,
syna porządnych rodziców, 
poszukuje Frenschkowski,

Remontemarkt.
Farberei- u. chem, W asch-

A n sta lt .
M ł ockarnia
z zębami, z fabryki Floter 
z Gassen, 25 cali szeroka w 
otworze, z czterema potrzęsa- 
czami i z przetakiem, jest 
tanio na sprzedaż.
Fr. Szczepański, Lamkowo.

Tasiemiec wywołuje
wiele chorób i tysiące osób cierpi na niego,

nie wiedząc wcale o tem. a po największej części bywają oni leczeni na 
błędnicę, na brak krwi, na katar i cierpienia żołądkowe.

Pewnomi oznakami tasiemca są: obserwowane odchodzenie członków, podobnych do 
makoronu lub pestek dyniowych. Inne zaś jeszcze oznaki: bladość 

twarzy, mdły wzrok, sine na około ócz, zawsze obłożony język, 
słabe trawienie, brak apetytu naprzemian z wielkim głodem, mdłość, nawet 
omdlenie przy czczym żołądku, wznoszenie się kłębka aż do gardła, silniejsze 
napływanie ślin do ust, kwas żołądkowy, palenie zgagi, częste odbijanie 
się, zawrot i częstszy ból głowy, nieregularny stolec, świerzbienie w 
kiszce odchodowej i nosie, kolki, wzdymanie i faliste poruszanie, słabość 
członków, ssące i żgające bóle w kiszkach, bicie serca, brak men-struacyi 
i żganie w bokach.

Każdego tasiemca usuwam w dwóch godzinach kompletnie bez nie
bezpieczeństwa.

Srodek mój kosztuje 6 marek 50 fen.
Piśmienne zapytania proszę posłać pod moim adresem wprost do 

Poznania
Prospekta darmo i opłacone.W .  G r u n b e r g ,

dawniejszy pomocnik w lazaretach podczas pokoju i wojny, 
Poznań, św. Marcin nr. 28.
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1 do 2 uczni
w naukę stolarstwa, przyj
mie natychmiast

R a s t em b o r sk i,
mistrz stolarski w Olsztynie, 

ulica Szańcowa (Schanzenstr.)

Publiczne podziękowanie. 
Również i ja niżej podpisany, 

przyłączam się do licznych podziękowań, 
które składają pomocnikowi chirurgi- 
cznemu panu W. Grunbergowi w Po
znaniu, Mała Rycerska ul. 16, za j ego 
wyśmienity środek na tasiemca. Z wła
snego mego przekonania i przedsię
wziętej kuracyi, zaznaczam, że środek 
nie jest wcale szkodliwy i wywiera 
pewne działanie. Przeto dla każdego 
cierpiącego na tasiemca jest rzeczą 
tylko polecającą, aby pomocy i ra tunku 
szukał u p. Grunberga.

Albert Palm,
malarz i pisarz firm.

Następujące

Kalendarze
na 1893 roK
są do nabycia w  drukarni

„Gazety Olsztyńskiej" :
Maryański,...........................60 fe n.
Poznański, . . . .  50 fen.
Toruński,......................... 50 fe n.
Gdański wielki, . . .  50 fe n.
Gdański mały, . . .  25 fe n.
Grudziądzki........................ 30 fe n.

Redaktor odpowiedzialny i nakładzca Seweryn Pieniężny w Olsztynie (Allenstein O Pr.). — Drukiem J. Liszewskiego w Olszt ynie.


